Ratusza Głównego Miasta - Sala Czerwona.

Dzień dobry. Zgodnie z programem przygotowanym przez organizatora przez najbliższe trzy minuty mamy zapoznać się z wyjątkowym miejscem, jakim jest Wielka Sala Rady w Ratuszu Głównego Miasta w Gdańsku. 
Sala ta nazywana jest także Letnią Salą Rady (w zimie posiedzenia Rady odbywały się w położonej obok mniejszej sali) a także, z oczywistego powodu (wyłożenie ścian)  Salą Czerwoną.  

Miejsce to jest szczególne z uwagi na wyjątkowe bogactwo wyposażenia, prezentowane treści ale także fakt, że w większości zachowany w nim został wystrój powstały na przełomie XVI i XVII wieku. Mimo że budynek Ratusza został w1945 w dużej części zniszczony wyposażenie Sali zostało uratowane dzięki temu że zostało zdemontowane i wywiezione z Gdańska, powróciło do Ratusza po jego odbudowie a w roku 1970 sala została udostępniona zwiedzającym.
Powstała w końcu XIV wieku gotycka w wystroju sala nie odpowiadała wymaganiom Rady
przeżywającego w końcu XVI wieku złoty okres Gdańskowi. Dlatego postanowiono  Wielkiej Sali Rady nadać wystrój odpowiedni do pozycji miasta. 

Większość renesansowego wystroju Sali wykonana została w latach od 1593 do 1611 głównie przez holenderskich artystów. 
Jako pierwszy, w roku 1593,  wybudowany został  przez Willema Bartha pełen przepychu kominek. Głównym, rzucającym się w oczy, elementem obudowy kominka jest herb Gdańska podtrzymywany przez dwa kamienne lwy. 
W kolejnych latach Fryzyjczyk Hans Vredemann wykonał siedem obrazów ściennych przedstawiających pożądane cechy rajców miejskich oraz te których powinni się wystrzegać. 
Obrazy szeroko otwartych wnętrz budowli (perspektywa) podzielone pionowo pokazują:
- sprawiedliwość i niesprawiedliwość (nieprzekupni sędziowie maja ręce w rękawach, przekupni wyciągają ręce po łapówki, sprawiedliwe sady przeciwstawione są postaciom z nierówną wagą szalkową i zawiązanych oczach)

- mądrość i głupota (obrady dla pożytku ojczyzny i chłop zamykający kurnik gdy lis już ukradł kurę czy chłop zakopujący studnię gdy w niej już utonęło cielę - „mądry Polak po szkodzie”)

- pobożność i bałwochwalstwo (w wypełnionej tłumem ludzi czytanie Pisma Świętego i     Salomona z dwoma kobietami którzy składają cześć złotemu cielcowi)
- zgodę i niezgodę (symbole pokoju – ołtarz z Ewangelią i tablicą X przykazań, wokół przyjaźni ludzi i bijatyka starych kobiet i półnagich mężczyzn)
- wolność i niewolę (pochód młodej kobiety uosabiającej wolność, przy jej nogach wilk, jagnię i kot, izraelici w ucieczce z Egiptu do wolności i walki żołnierzy a w tle statki niewolnicze 
- stałość i niestałość (wśród dużej liczby okrutnych scen w centrum uwagi historia braci Machabejskich i ich Matki a także Scevoli, ich ofiarność oraz stałość i wydekoltowana dama na tle ołtarza jako symbol próżności i kruchość świata) 
- sąd ostateczny podzielony pionową kolumną na której wspierają się tablice Dekalogu oraz krucyfiks, po lewej stronie szczęśliwi sprawiedliwi, po prawej potępieni na tle walącego się Rzymu, czyli symbolu Papiestwa. 
Cykl zaczyna przedstawienie sprawiedliwości ludzkiej z kończy wizja sprawiedliwość boskiej zgodna z wyobrażeniami typowymi dla kalwinizmu.
Na ścianie zachodniej i północnej rozmieszczono wykonane przez Beniamina Schmidta w roku 1764 barokowe alegorie oszczerstwa, mowy obrończej, przesłuchania, uwięzienia i bezstronności oraz uzupełniające je małe obrazki emblematyczne. Szczególną moją uwagę zwrócił mały obrazek zlokalizowany przy obrazie wolności a przedstawiający ptaszki w klatce. Bardzo dobre skojarzenie z nim stanowi wiersz Ignacego Krasickiego o tym samym tytule "Czegóż płaczesz? - staremu mówił czyżyk młody - Masz teraz lepsze w klatce niż w polu wygody. Tyś w niej zrodzon - rzekł stary - przeto ci wybaczę; Jam był wolny, dziś w klatce - i dlatego płaczę."
Hans Vredemann wykonał także przekształcenie stropu sali, szczegóły tego dzieła nie są dziś znane. Pewne jest jednak że ta praca nie znalazła uznania wśród radnych i już po 13 latach kolejny Holender, Izaak van den Block wykonał taką adaptację stropu która w pełni zaspakajałby ambicje rady Gdańska. 

Wspaniałą dekorację stropu, składającą się z 25 większych i mniejszych o różnych kształtach obrazów wykonał w 1608 roku Izaak van den Block .
W zaczerpniętych z antycznej historii oraz z Biblii scenach zostały zasady jakimi kierować winni się członkowie Rady w trakcie sprawowania urzędu. 

Są to
- obrona wolności - Helwidiusz Priscus i cesarz Wespazjan, 
- współpraca - Serwiliusz i Appiusz 
- patriotyzm - Attyliusz Regulus  
- umiejętność zachowania tajemnicy - Aleksander Wielki i Hefajstion. 
- sprawiedliwość oparta na boskim porządku - Króla Jozafata ustanawiającego sędziów 

- pamięć że prawdziwa władza pochodzi od Boga - Modlitwę Salomona 
- miasto tylko wtedy jest bezpieczne kiedy chroni je Bóg - Upadek Jerycha 
- pozytywne  rezultaty daje zgodne połączenie żywiołu, ziemi oraz morza - Cererę, Neptuna i Merkurego 
Szczególną uwagę zwraca umieszczony pośrodku stropu, w bogatej ramie zdobionej herbami Polski, Litwy, Prus Królewskich i Gdańska owalny obraz, "Apoteoza Gdańska". 

Jest na nim, między innymi, panorama miasta na łuku triumfalnym z ukazaną boską ręką, trzymającą wieżę ratusza. Pod łukiem przepływa Wisła, symbolicznie łącząca Gdańsk z Krakowem. Przy renesansowej budowli gdański mieszczanin podaje rękę polskiemu szlachcicowi. 
Całość mówi że Gdańsk nie jest pozbawiony boskiej opieki, swoje powodzenie gospodarcze zawdzięcza łącznością z Rzeczypospolitą a Rada dla zapewnienia dalszej pomyślności powinna prowadzić sprawy w zgodzie z prawami boskimi, we współpracy z Rzeczypospolitą, wszelkimi sposobami broniąc posiadanej niezależności Gdańska. 
Sądzę że odnieśliście Państwo przekonanie, że wspaniałość tego wnętrza polega także na tym że mimo upływu wieków ciągle aktualne jest jego główne przesłanie. 
PS. W powyższym tekście:
a. zaznaczyłem kolorem niebieskim to co nie „zmieściło” się w trzyminutowym wystąpieniu w czasie prezentacji
b. mało miejsca poświęciłem na plafon jako że był przedmiotem oddzielnej prezentacji przedstawionej przez Kasię
c. znalazł się wierszyk dotyczący wolności który szczególnie „wpadł mi w ucho” w czasie wspólnego  zwiedzania Sali Czerwonej 

                             A.N
